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  AWANTURA OKICHANIE
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  Słońce przygrzewało, awiatr był tak łagodny, że ocean marszczył się miękko jak łan kwitnącego lnu. Fregata wracała zIndii do kraju, wioząc władowniach herbatę, cynamon, goździki ipieprz. Na pokładzie pachniało jak przy wielkanocnym stole. Załoga wąchała ikichała raz po raz:


  – Apsik!


  – Na zdrowie!


  – Apsik!


  – Na zdrowie!


  Nadzwyczaj głośno kichał bosman Huk iwtedy marynarze wołali chórem „na zdrowie!”, ale jeszcze głośniej najdzielniejszy zżeglarzy – Rabarbar – aż trzęsły się maszty. Rabarbar siedział wbocianim gnieździe iwypatrywał ziemi, choć wszyscy wiedzieli, że przez dwa miesiące żadnego brzegu nie zobaczy, ale tak na morzu trzeba, bo zawsze można się natknąć na nieznany ląd.


  Ajednak żeglarze nie byli szczęśliwi. Co który spojrzał na nazwę fregaty, to aż pluł niegrzecznie do wody, czego ryby bardzo nie lubią, zwłaszcza złote ilatające. Na burcie był napis „Kaczy Kuper”. Kto chciałby pływać na „Kaczym Kuprze”, choćby inajpiękniejszym? Jak trudno będzie znieść kpiny kamratów zinnych statków! Ado niedawna ich fregata nazywała się przecież całkiem przyzwoicie: „Pierś Łabędzia”. Ale kiedy dowództwo objął kapitan Ocet, zaraz kazał zmienić nazwę ijeszcze śmiał się cienko jak brzytwa, chociaż załoga płakała rzewnie. Ztakich łez marynarzy robią się wmorzu perły, natomiast kiedy płaczą po rozbitej butelce rumu, lęgną się rekiny.


  Iteraz właśnie wyszedł ze swej kajuty kapitan Ocet, malutki, chudziutki iskrzywiony, jakby bolały go wszystkie zęby.


  – Bosmanie Huk – zapiszczał – zawiązać wszystkim nosy! Dosyć mam tego „a psik! na zdrowie!”. Sobie też, do stu tysięcy zgniłych śledzi! Aprzede wszystkim temu tam, jak mu tam, Rabarbarowi, co aż trzęsie „Kaczym Kuprem”.


  – Tak jest, kapitanie! – huknął Huk.


  – O, nie! Wara od mojego nosa! Będę sobie kichał, ile mi się podoba! – krzyknął zbocianiego gniazda Rabarbar izaraz kichnął tak potężnie, że nie tylko zatrzęsły się maszty, ale cała fregata zakołysała się jak wczasie najokropniejszego sztormu.


  – Łapać! Zakuć wkajdany! Przywiązać do masztu! Wychłostać! Buntownik! – piszczał kapitan Ocet itupał ze złości cienkimi nóżkami.


  – Cha, cha! – rozległo się zgóry. – Akto to zrobi?


  – Na Rabarbara, nuże kamraci – powiedział, najciszej jak umiał, bosman izaraz zerknął na bocianie gniazdo, czy aby tamten nie dosłyszał.


  – Brać go! Brać tego buntownika! – zapiszczał izatupał znowu Ocet.


  Nikt się nie ruszył.


  – Niech pan da spokój, kapitanie, nikt nie da mi rady – powiedział Rabarbar ikichnął sobie znowu: – Apsik!


  – Co takiego?! Jeszcze mnie nie znasz, Rabarbarze! Ja cię zestrzelę jak kaczkę! – Kapitan zazgrzytał zębami iwyciągnął zza pazuchy wielki pistolet. Za wielki jak na jego siły. Wżaden sposób nie mógł utrzymać lufy do góry.


  – Cha, cha, cha! – zaśmiał się na to Rabarbar. – Mam wnosie takiego kapitana, co chce do mnie strzelać. Żegnajcie, kamraci! Azresztą itak już nie chciałem płynąć wnastępny rejs „Kaczym Kuprem”. Iprzypilnujcie, żeby mi tam nic nie zginęło zkuferka! – krzyknął iskoczył do morza.


  Zanurkował. Wypłynął dobre pół mili dalej.


  – Azpanem, kapitanie, to ja się jeszcze porachuję! – krzyknął raz jeszcze ipopłynął sobie na skróty do domu.


  – Skandal, buntownik, zastrzelę! – zachrypiał Ocet iwreszcie wystrzelił. Nawet trafił… wpierwszą falę przy burcie.


  Strasznie to rozgniewało delfiny, które płynęły za fregatą. Podpłynęły do burty iwszystkie razem chlapnęły ogonami. Na kapitana spadła cała fontanna wody. Przemoczony do suchej nitki, pomknął do swej kabiny. Po chwili ukazał się wdrzwiach wsamych gatkach.
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  – Bosman, wysuszyć mój mundur!


  – Tak jest, panie kapitanie! – huknął Huk, aże akurat zapach pieprzu dotarł do jego nochala, kichnął głośniej, niż Ocet wystrzelił: – Apsik!


  – Na zdrowie! – zawołała załoga.


  – Do dwustu tysięcy zgniłych śledzi, zawiązać te nosy! – wrzasnął kapitan izatrzasnął drzwi.


  Atymczasem głowa Rabarbara zniknęła za horyzontem.


  – Będzie prędzej niż my – powiedział Huk. Chciał huknąć po swojemu, żeby nawet szczur na dnie ładowni usłyszał, ale tylko zagęgał przez nos zawiązany kawałkiem liny okrętowej.


  – Teraz to będzie „Gęsi”, anie „Kaczy Kuper” – powiedział jeden zmarynarzy iwestchnął: – Żebym to ja tak pływał jak Rabarbar.


  ZGNIAZDEM NA GŁOWIE
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  Rabarbar płynął ipłynął. Tydzień, dwa tygodnie. Jak spotkał stado delfinów, to pogwizdywał sobie razem znimi piosenki żeglarskie, ajak wieloryba, który zmierzał wtę samą stronę, to przysiadał na grzbiecie olbrzyma iodpoczywał. Ale tak wogóle – nudno mu już było.


  Aż tu jednego dnia patrzy – leci mewa ijakoś dziwnie niespokojnie rozgląda się wokoło.


  – Ahoj, koleżanko! – zakrzyknął Rabarbar. – Aco cię tak zaniepokoiło?


  – Ojej, Rabarbarku, ojej! – zakwiliła mewa. – Mam straszny kłopot. Czuję, że zaraz muszę znieść jajko, ado najbliższego lądu okropny kawał morza. Ico ja teraz zrobię?


  – Ito ma być kłopot? Zaraz ci pomogę – powiedział wesoło Rabarbar iodwrócił swą marynarską czapkę dnem do góry, tak że zrobiło się wygodne gniazdo.


  – Nigdy ci tego nie zapomnę – odrzekła mewa. Zaraz złożyła do Rabarbarowej czapki jajko iusiadła na nim.


  Rabarbar poweselał. Miał teraz zkim pogadać, więc nawet nie czuł zmęczenia, tylko płynął ipłynął.


  Tak minęło znowu parę tygodni. Aż któregoś dnia coś zastukało wjajku ipo paru minutach wykluło się pisklę. Zaraz rozdziawiło dziób iwrzasnęło:


  – Mamo, jeść! Mamo, jeść!


  – Będzie się zdrowo chować, ma apetyt – powiedział Rabarbar.


  – Otak, Rabarbarku – rozczuliła się mewa. – Nie wiem, jak ci mam dziękować…


  – Drobiazg, nie ma oczym mówić – Rabarbar na to. – Ale, kto wie, może przyda się kiedyś twoja pomoc. Muszę się porachować zkapitanem Octem.


  – Będę zawsze do usług – zapewniła mewa.


  Po paru dniach Rabarbar pociągnął mocno nosem, przełknął ślinkę, bo poczuł jakby leciuteńkie, dalekie echo zapachu grochówki na wędzonce, uśmiechnął się ipowiedział:


  – No, mewo, będę cię musiał wysadzić razem zmaluchem na najbliższej wyspie. Do domu już nie tak daleko, muszę się ogarnąć iwogóle nie wypada żeglarzowi wracać zrejsu zgniazdem na głowie.


  – Oczywiście, oczywiście – przytaknęła mewa.


  Rabarbar wylądował na pięknej wyspie oszerokich plażach, nad którymi chwiały się wlekkiej bryzie kokosowe palmy. Przełożył pisklaka do gniazda, które zrobiła mewa, pożegnał się ze swą przyjaciółką iposzedł brzegiem wyspy, bo po tak długim pływaniu nabrał ochoty na spacer. Ale niedaleko uszedł. Broda mu tak wyrosła, że ją przydeptywał, aponadto była strasznie ciężka, bo obrosła muszelkami. Rabarbar zdrapał więc najpierw wszystkie muszle iwyrzucił do morza – przy okazji też kilka małych rybek, które schroniły się wgęstwinie brody przed rekinami. Potem usiadł na kamieniu imarynarskim nożem przyciął sobie brodę ślicznie wschodki. Równo nie mógł, bo włosy zprzyzwyczajenia jeszcze falowały.


  Kiedy tak zajmował się upiększaniem swojej postaci, przyszły kraby kokosowe iproszą:


  – Rabarbarze, pomóż nam. Tyle kokosów leży wokół, anie możemy się do nich dobrać. Za twarde na nasze kleszcze.


  Żeglarz wstał izaczął grzmocić pięściami, aorzechy kokosowe pękały niczym bańki mydlane. Kraby dalejże dziękować, ale on tylko ziewnął, bo właśnie przypomniało mu się, że bardzo długo nie spał. Ułożył się pod palmą izachrapał.


  Ito jak zachrapał! Aż zpalmy spadały orzechy! Prosto na głowę, ale nic go to nie obchodziło.


  Niestety, Rabarbarowe chrapanie usłyszano wgłębi wyspy…


  OBIAD ULUDOŻERCÓW
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  Kiedy Rabarbar obudził się wreszcie, zobaczył, że na plaży płonie ognisko, wokół którego siedzą czarne postacie. Tylko jedna znich, wwysokiej białej czapce, oparta oogromną łyżkę, stoi ipatrzy, jak wrze woda wkotle zawieszonym nad ogniem.


  – Ho, ho, przyjaciele – zawołał wesoło żeglarz – zdaje się, że macie na mnie apetyt?!


  Ludożercy podnieśli ogromny wrzask, zerwali się zziemi izaczęli taniec wokół ogniska. Wymachiwali przy tym dzidami iłyżkami iśpiewali:


  – Mniam, mniam, obiad się obudził nam! Mniam, mniam, obiad się obudził nam!


  Kucharz (ten zwielką łyżką iwbiałej czapce) podszedł do Rabarbara irzekł:


  – Długo spałeś, Mięso, wszyscy strasznie wygłodnieli, anie jest wnaszym zwyczaju jeść śpiących. Potem się budzą iziewają wbrzuchach, ato bardzo nieprzyjemnie iniezdrowo.


  – Bardzo nieprzyjemnie – przytaknął Rabarbar. – Podobają mi się wasze zwyczaje. Przepraszam, że tak długo spałem.


  – Nie szkodzi – odrzekł uprzejmie kucharz. – Co się odwlecze, to nie uciecze.


  – Też racja – przytaknął znowu Rabarbar idodał: – Smutno mi, że tak miłym ludożercom będę musiał sprawić zawód. Marne ze mnie mięso. Chude iprzesolone, bo przez dwa miesiące moczyło się wmorzu.


  – Faktycznie, nieszczególnie wyglądasz – zgodził się kucharz. – Ale co na to można poradzić?


  – Amożna. Czekaliście tak długo, możecie jeszcze poczekać kilka dni. Odkarmicie mnie, odsolicie. Iwtedy będzie mi mil o, że będę smacznym obiadkiem, anie jakąś chudą słoną żyłą.


  – Zapytam wodza – powiedział kucharz.


  – Mięso ma rację – orzekł wódz po długiej naradzie znajstarszymi wojownikami. – Wsadzić do klatki, karmić dobrze ipłukać wsłodkiej wodzie!


  Rabarbar tylko uśmiechnął się pod wąsem, bo kiedy rozprawiał osobie jako omięsie, poczuł się głodny jak wilk, morski oczywiście.


  Ludożercy zbili wielką klatkę zbambusów, umieścili wniej wannę ze słodką wodą. Potem wzięli Rabarbara na bary izanieśli do środka.


  – Jeść! – krzyknął żeglarz, kiedy tylko znalazł się wklatce.


  – Wódz miał rację, to strasznie głodne Mięso – mówili ludożercy, zrozrzewnieniem patrząc, jak Rabarbar je.


  ARabarbar miał apetyt co się zowie. Do wieczora zjadł dwie kiście bananów, trzy kociołki ryżu, czterdzieści pomarańcz ipopił to mlekiem ztrzydziestu kokosów.


  Wziął kąpiel iusnął jak niemowlę.


  Nazajutrz zjadł jeszcze więcej, ku ogromnej radości głodujących ludożerców. Brzuch mu spęczniał jak balon. Wieczorem kucharz obmacał go iznowu nastawił wodę wkotle nad ogniskiem. Rabarbar wiedział, że do rana woda się zagotuje, awtedy… ale był tak objedzony, tak rozleniwiony, że nie chciało mu się palcem ruszyć, by połamać klatkę iuciec.


  Dopiero dobrze po północy, kiedy kucharz zdrzemnął się przy ognisku, coś sobie przypomniał ipoweselał.


  – Kraby, kraby! – zawołał cichutko.


  Zaszurało, zaszemrało iwklatce aż się zaroiło.


  – Muszę szybko dostać się do morza – powiedział Rabarbar.


  Kraby kokosowe potężnymi kleszczami wjednej chwil ipocięły wdrobny mak klatkę, ale nasz żeglarz dosłownie nie mógł się ruszyć zprzejedzenia.


  – Musicie mnie zanieść.


  Kraby drapały się zprzejęciem kleszczami po głowach, ale nic nie mogły wymyślić.


  – Ale zwas głuptasy! Wylejcie wodę zwanny. Wniej mnie zanieście.


  Po chwili kucharz umykał wlas zokrzykiem przerażenia, bo kiedy się ocknął zdrzemki, zobaczył sunącą przez plażę wannę, awniej wystający brzuch Mięsa. Krabów pod wanną, przy słabym księżycowym świetle, nie dostrzegł.


  [image: no image]


  Wódz, gdy mu doniesiono, że klatka sama się pocięła, aMięso odpłynęło wwannie, nie ukarał kucharza, tylko oświadczył poważnie:


  – Podziękujcie mi, owojownicy, że nie pozwoliłem zjeść od razu tego Mięsa. To był wielki czarownik. Azaczarowane mięso wbrzuchu jest tysiąc razy gorsze od mięsa ziewającego.


  – Chwała ci, wodzu! – krzyknęli wszyscy.


  Rabarbar tymczasem płynął sobie szerokim morzem, pod żaglem, który zrobił zkoszuli.


  Po paru dniach schudł tak, że mógł zanurkować po perłę dla żony. Aczas już na to był najwyższy, bo nad morzem unosił się coraz mocniejszy zapach grochówki na wędzonce.


  WIELKIE POSTANOWIENIE


  [image: no image]


  Na półwyspie odgradzającym pełne morze od zatoki była skała. Na tej skale stał dom Rabarbara. Wokół, jak okiem sięgnąć, ciągnęły się pola grochu, które uprawiała żona Rabarbara, Barbara.


  Apo falach mknęła jak rakieta wanna zRabarbarem, którą ciągnęło sześć delfinów. Najdzielniejszy zżeglarzy sprawił sobie taki zaprzęg, by nie wyglądać jak ten dziad, co wraca zrejsu wbyle czym. Tak tłumaczył delfinom, ale tak naprawdę, to nie mógł już normalnie żeglować, bo zajęty był bez reszty przełykaniem ślinki. Zapach grochówki był już zbyt mocny jak na apetyt Rabarbara.


  Wreszcie dobił do brzegu pod skałą. Podziękował pięknie delfinom. Wziął wannę – może się do czego przyda? Ipognał pod górę wielkimi krokami.


  Barbara stała właśnie przy piecu imieszała grochówkę wnajwiększym garnku, jaki miała.


  – Rabarbar wraca! – zakrakała wrona za oknem.


  – Rabarrrbarrr, Barrrbarrro, Rabarrrbarrr! – zawtórowała papuga. Papuga siedziała na złotym drążku ibyła zupełnie błękitna, ato dlatego, że długo pływała zRabarbarem po morzach południowych.


  – Ptaszki, co wygadujecie? Przecież „Pierś Łabędzia” nie wpłynęła jeszcze do zatoki, aco dopiero do portu – powiedziała Barbara.


  Raptem otworzyły się drzwi iukazała się wanna. Barbara aż podskoczyła wystraszona, ale papuga dojrzała pod wanną nogi żeglarza izakrzyczała radośnie:


  – Rabarrrbarrr, Barrrbarrro, Rabarrrbarrr!
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